
 1 

 

Protokół Nr LVI/1/2006 
 

z LVI sesji Rady Miasta Rzeszowa – zwołanej na wniosek  
8 radnych Rady Miasta Rzeszowa, na podstawie art. 20 ust. 3 
ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorz�dzie gminnym (Dz. U.  
z 2001 r., Nr 142, poz. 1591 z pó�n. zm.) – odbytej w dniu  
11 kwietnia 2006 r.  w sali posiedze� Ratusza, ul. Rynek 1. 
 
 
 
 
 Na ustawowy stan 30 radnych w LVI sesji Rady Miasta Rzeszowa uczestniczyło wg 
listy obecno�ci 30 radnych, co stanowi wymagane quorum do prawomocno�ci obrad /lista 
obecno�ci stanowi zał�cznik nr 1 do protokołu/. 
 
 
 P. Waldemar Szumny – Przewodnicz�cy Rady Miasta – dokonał otwarcia LVI sesji 
Rady Miasta Rzeszowa, zwołanej na wniosek 8 radnych Rady Miasta Rzeszowa, na 
podstawie art. 20 ust. 3 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorz�dzie gminnym (Dz. U.  
z 2001 r., Nr 142, poz. 1591 z pó�n. zm.) i prowadził obrady. 
Powitał radnych oraz zaproszonych go�ci w osobach: 
- Sekretarza Stanu w Ministerstwie Spraw Wewn�trznych i Administracji – Pana       

Wiceministra  Arkadiusza Czartoryskiego, 
- Wicewojewody Podkarpackiego – Pana Roberta Godka, 
- Starosty Powiatu Rzeszowskiego – Pana Józefa Jodłowskiego, 
- Senatora RP – Pana Aleksandra Bentkowskiego, 
- Posła na Sejm RP – Pana Andrzeja Szlachty, 
- Posła na Sejm RP – Pana Jana Tomaki, 
- Posła na Sejm RP – Pana Stanisława O�oga, 
- Posła na Sejm RP – Pani Anny Pakuły – Sacharczuk /lista osób zaproszonych stanowi 

zał�cznik nr 2 do protokołu/, 
- Wójtów i Burmistrzów s�siednich gmin /lista obecno�ci stanowi zał�cznik nr 3 do 

protokołu/, 
- Przewodnicz�cych Rad s�siednich gmin /lista obecno�ci stanowi zał�cznik nr 4 do 

protokołu/, 
- Prezydenta Miasta Rzeszowa - Pana Tadeusza Ferenca, 
- Zast�pcy Prezydenta Miasta – Pana Marka Koberskiego, 
- Zast�pcy Prezydenta Miasta – Pana Ryszarda Winiarskiego, 
- Zast�pcy Prezydenta Miasta – Pana Marka Ustrobi�skiego /lista obecno�ci Prezydenta  

i Zast�pców Prezydenta Miasta stanowi zał�cznik nr 5 do protokołu/, 
- Przedstawicieli Rad Osiedlowych /lista obecno�ci stanowi zał�cznik nr 6 do protokołu/, 
- Dyrektorów Wydziałów Urz�du Miasta, kierowników jednostek organizacyjnych Miasta 

oraz kierowników jednostek współdziałaj�cych z Miastem, a tak�e przybyłych 
mieszka�ców miasta /lista obecno�ci mieszka�ców stanowi zał�cznik nr 7 do protokołu/. 
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P. Tadeusz Ferenc – Prezydent Miasta Rzeszowa – witaj�c przybyłych go�ci, 
powiedział: „Dzisiejsza sesja ma charakter niezwykły. B�dziemy obradowa� o przyszło�ci 
Podkarpacia, o warunkach jego rozwoju i warunkach �ycia mieszka�ców. My�l�, �e dzisiaj 
zapadn� pozytywne decyzje dla całej Ziemi Podkarpackiej. Ju� sam fakt przyjazdu Pana 
Ministra, który ma ogromny wpływ na to, jak b�dzie kształtowa� si� mapa Podkarpacia, 
�wiadczy o wa�no�ci omawianego zagadnienia. Dzisiejsza sesja jest jedn� z najwa�niejszych 
sesji w �yciu naszego Miasta. Mieszka�cy pokładaj� tu wiele nadziei. W zwi�zku z tym �ycz� 
dobrych obrad i pozytywnych decyzji dla Miasta Rzeszowa i dla Podkarpacia.” 

 
 
P. Waldemar Szumny - Przewodnicz�cy Rady Miasta - poinformował, �e  

stosownie do wniosku 8 radnych o zwołanie sesji w trybie art. 20 ust. 3 ustawy z dnia 8 marca 
1990 r. o samorz�dzie gminnym, przedmiotem obrad dzisiejszej sesji jest uchwała w sprawie 
dobrowolnego poł�czenia si� Miasta Rzeszowa i s�siednich gmin /druk nr LVI/3/2006/.  
/Wniosek o zwołanie sesji stanowi zał�cznik nr 8 do protokołu/. 
/Proponowany porz�dek obrad stanowi zał�cznik nr 9 do protokołu/. 
/Tekst projektu uchwały - druk nr LVII/3/2006 stanowi zał�cznik nr 10 do protokołu/.  
/Pismo Sekretarza Stanu w Ministerstwie Spraw Wewn�trznych i Administracji P. Arkadiusza 
Czartoryskiego z dnia 27 marca 2006 r., znak DAP/712-265(175)/05/06/AP, zawieraj�ce 
pro�b� o przedstawienie stanowiska Rady Miasta Rzeszowa w sprawie poł�czenia si� gmin: 
Boguchwała, �wilcza i Tyczyn z miastem na prawach powiatu Rzeszów i podj�cia 
ewentualnych działa� w omawianym zakresie, stanowi zał�cznik nr 11 do protokołu/. 
/Pismo Sekretarza Stanu w Ministerstwie Spraw Wewn�trznych i Administracji P. Arkadiusza 
Czartoryskiego z dnia 4 kwietnia 2006 r., znak DAP/712-265(176)/05/06/AP, nawi�zuj�ce do 
poprzedniego pisma z dnia 27 marca 2006 r., zawieraj�ce pro�b� o ustosunkowanie si� do 
powy�szej zmiany w odniesieniu tak�e do gmin: Głogów Małopolski, Krasne i Trzebownisko, 
stanowi zał�cznik nr 12 do protokołu/. 
 
Nast�pnie Pan Przewodnicz�cy zawiadomił, �e dzisiaj, przed sesj�, wnioskodawcy wnie�li 
autopoprawk�, któr� stanowi nowy  projekt uchwały w sprawie dobrowolnego poł�czenia si� 
Miasta Rzeszowa i s�siednich gmin. Zgodnie z § 1 projektu w/w uchwały: „Rada Miasta 
uwa�a, �e wła�ciwym kierunkiem powi�kszania stolicy Województwa Podkarpackiego jest 
dobrowolne ł�czenie si� Miasta Rzeszowa z okolicznymi gminami. Rada uwa�a, �e decyzja  
o ostatecznym kształcie administracyjnym powstałej w ten sposób nowej gminy, powinna 
by� poprzedzona analiz� przestrzenn� i analiz� kosztów ekonomicznych poł�czenia si� 
dotychczasowych gmin.”     
/Tekst projektu uchwały (w formie autopoprawki)  stanowi zał�cznik nr 13 do protokołu/.   
 
/Tekst projektów uchwały wraz z uzasadnieniem, w wersji przygotowanej przez Prezydenta 
Miasta, stanowi zał�cznik nr 14 do protokołu/. 
 
 
 
 P. Arkadiusz Czartoryski – Sekretarz Stanu w Ministerstwie Spraw 
Wewn�trznych i Administracji – zabieraj�c głos, powiedział: „Serdecznie dzi�kuj� Panu 
Przewodnicz�cemu Rady Miasta Rzeszowa za zaproszenie  na dzisiejsz� sesj� Rady. Jest mi 
tym bardziej miło, �e mog� by� po raz pierwszy w Rzeszowie, jak zauwa�yłem, bardzo 
pi�knym mie�cie. Zawsze jak przyje�d�am na Podkarpacie, to od razu podziwiam tak� 
naprawd� natychmiast widoczn� gospodarno�� mieszka�ców. - Tego Wam na Mazowszu 
zazdro�cimy, takiej gospodarno�ci. To jest tak�e dowód na to, �e Pa�stwo poradzicie sobie  
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z  problemami zwi�zanymi z Rzeszowem i gminami wokół Rzeszowa, jak te� przyszło�ci�   
i rozwojem gospodarczym całego Podkarpacia. Jestem o tym przekonany. 
Szanowni Pa�stwo, Pan Prezydent Miasta podkre�lał, �e dzisiejsza sesja jest jedn�  
z najwa�niejszych w historii Rzeszowa. Je�eli tak jest w istocie, to pełna zgoda. Natomiast  
z punktu widzenia Posła oraz Wiceministra odpowiedzialnego w MSWiA za administracj� tzw. 
cywiln�, musz� powiedzie�, �e to nie jest rzecz wyj�tkowa. Podział administracyjny kraju  
zmienia si� i kształtuje, tak jak �ycie, tak jak post�puje rozwój cywilizacyjny, gospodarczy czy 
kulturowy poszczególnych cz��ci Polski. My�l�, �e Polska nie jest tu wyj�tkiem. Takie rzeczy 
dziej� si� w Europie i na �wiecie. W kategoriach historycznych i przyszło�ciowych  obserwuje 
si� przemiany, przeobra�enia i doskonalenie podziału administracyjnego, w tym równie� 
zaznaczanie granic na mapach podziału administracyjnego. Na spotkaniach z korporacjami 
samorz�dowymi nieraz słysz�, �e administracja rz�dowa i samorz�dowa jest cz�sto 
przeciwstawiana. „Burzy si�”  wtedy we mnie takie podej�cie propolskie. Przecie� Polska jest 
jedna. Podobnie administracja publiczna jest jedna, niezale�nie od tego czy jest rz�dowa czy 
samorz�dowa. - Jest jedna, polska administracja.  
Przygl�daj�c si� mapie administracyjnej Polski, my�l�, �e zbyt wiele emocji towarzyszy  
podziałowi administracyjnemu. Tak naprawd�, w �yciu codziennym, ka�dy obywatel 
zainteresowany jest t� kwesti� tylko wtedy, kiedy musi załatwi� w urz�dzie jak�� spraw�, i to 
wszystko. Uwa�am, �e powinni�my podchodzi� do tego tematu zupełnie spokojnie i zupełnie 
zwyczajnie. Nie zawsze jednak tak si� działo tutaj, w Rzeszowie. Ale to, �e nie było takiego 
spokojnego podej�cia,  nie jest wyj�tkiem. Problem granic wywołuje emocje, które graj� du�� 
rol�, a to nie jest dobre. Je�eli my�limy o przyszło�ci nie na kilka miesi�cy, je�eli nie stawiamy  
przyszło�ci swojego miasta, gminy, powiatu, województwa w kategoriach najbli�szych 
wyborów czy wyborów za cztery lata, tylko my�limy w perspektywie 10, 20 czy 50 lat,  
a zach�cam do my�lenia jeszcze w dłu�szej perspektywie czasu, to te emocje nie s� 
uzasadnione. Zach�całbym do spojrzenia na Podkarpacie, na stolic� Podkarpacia, na gminy 
na Podkarpaciu w kategoriach perspektywy wielu lat, a nie w perspektywie nadchodz�cych 
wyborów samorz�dowych. Uwa�am, �e emocje zwi�zane z wyborami, to zły podpowiadacz. 
To powoduje, �e wła�ciwy cel nie zostanie osi�gni�ty. Kłótnie i emocje temu nie słu��.  
Ciesz� si�, �e została wniesiona autopoprawka do projektu uchwały b�d�cej przedmiotem 
obrad dzisiejszej sesji. Chciałem przypomnie�, �e zwróciłem si� do Pana Przewodnicz�cego 
Rady Miasta Rzeszowa, jak te� do Pa�stwa Przewodnicz�cych Rad 6 gmin granicz�cych  
z Rzeszowem  z pismem, którego tre�� jest znana. Prosz� jednak zwróci� uwag�, �e gdyby�my 
mieli dzisiaj dyskutowa�, tak jak wyst�pił Pan Prezydent Miasta, nad  projektem uchwały, 
który mówi, �e <<wyra�a si� wol� zmiany granic administracyjnych Miasta Rzeszowa 
poprzez przył�czenie do Gminy Miasta Rzeszowa terytorium gmin>>  i w uzasadnieniu, �e  
<<Pismem z dnia 27 marca 2006 r., skierowanym do Rady Miasta Rzeszowa, Minister Spraw 
Wewn�trznych i Administracji wskazał na potrzeb� poszerzenia granic administracyjnych 
Rzeszowa poprzez wł�czenie do Miasta Rzeszowa terenów s�siednich gmin>>, byłoby to 
zaprzeczeniem całej idei mojego pisma, jak te� zaprzeczeniem polityki rz�du. My�l�, �e 
gdyby�my tak postawili spraw�, w konsekwencji mogłoby to doprowadzi� do wywołania 
kolejnych kontrowersji i spowodowania kolejnych problemów. Wtedy rz�d musiałby 
rozs�dza� Pa�stwa spór. Ten pierwszy projekt uchwały, z którym wyst�pił Pan Prezydent 
Miasta, nie jest zgodny ani z liter�, ani z duchem mojego pisma, jak te� z moj� nadziej� 
zwi�zan� z dzisiejszym spotkaniem.  
Wierz�, �e uchwała wniesiona pod obrady w formie autopoprawki, jest zgodna z duchem  
i liter� mojego pisma. Chciałbym jeszcze raz wyra�nie podkre�li�, �e zwracałem si� do 
Pa�stwa Przewodnicz�cych Rad  z bardzo prostym przesłaniem. – Mianowicie: Uwa�amy, �e 
niezwykle cenna jest autonomia i podmiotowo�� ka�dego samorz�du. Szanujemy zdrowy 
rozs�dek i poczucie własnej to�samo�ci ka�dego samorz�du. Ka�dy samorz�d mo�e podj�� 
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decyzj� o dobrowolnym poł�czeniu si�, nie pod przymusem  Ministra ani Prezydenta Miasta.  
Chc� tutaj wyra�nie zaznaczy�, �e nie chodzi tutaj o przył�czenie do Rzeszowa czy te�  
wł�czenie do Rzeszowa, tylko o dobrowolne poł�czenie si� dwóch autonomicznych 
podmiotów, dwóch gmin, w jedn� jednostk� samorz�du terytorialnego. To jest niezwykle 
wa�ne. Mówi�c o przył�czeniu, poszerzeniu czy wł�czeniu, wygl�da to tak, jak by�my mówili 
arbitralnie z pozycji siły, wielko�ci czy te� z pozycji jakiego� autorytetu, co tutaj, moim 
zdaniem, jest nie na miejscu. St�d jeszcze raz chc� podkre�li�, �e Ministerstwo przesłało 
wa�n� informacj�. - Je�eli dana gmina - jedna, dwie, trzy, cztery, pi�� lub sze�� - zechce 
dobrowolnie poł�czy� si� z inn� gmin�, to taka mo�liwo�� istnieje w polskim prawie,  
i czasami jest wykorzystywana. Je�eli taka decyzja zapadnie, to wówczas dodatkowo mo�na  
skorzysta� z przepisu zawartego w art. 41 ustawy o dochodach jednostek samorz�du 
terytorialnego, który mówi, �e w przypadku, gdy nast�pi dobrowolne poł�czenie si� dwóch 
jednostek samorz�du terytorialnego, to na okres 5 lat zwi�ksza si� udział we wpływach  
z podatku dochodowego od osób fizycznych o 5 %. To jest istotne, bo wtedy, kiedy nie ma 
dobrowolnego poł�czenia, tylko jest poł�czenie, poszerzenie czy wł�czenie, nie mo�na 
skorzysta� z tego przepisu. Poza tym, je�eli my�limy o rozwoju gospodarczym danego miejsca, 
danego regionu, danej gminy, to istotne jest: Dla kogo poszerzamy? – Dla obywateli. Istotna 
jest tu tak�e lepsza mo�liwo�� cywilizacyjnego rozwoju. St�d te� je�eli  b�dziemy dyskutowa� 
w takim duchu: - Dobrowolne poł�czenie si�, z zachowaniem pełnej autonomii, licz�c na 
podej�cie gospodarskie i zdroworozs�dkowe, to jestem przekonany o tym, �e dotrzemy 
wspólnie do celu. 
Szanowni Pa�stwo, chciałbym powiedzie� o korzy�ciach płyn�cych z takiego podej�cia do 
sprawy, �e dwie jednostki samorz�du terytorialnego dobrowolnie ł�cz� si�. Z uwagi na to, �e 
zapoznałem si� z ró�nego rodzaju artykułami na ten temat zamieszczonymi w lokalnej prasie, 
chciałem odnie�� si� równie� do tego, co zostało jakby „przeinaczone”.  Tak jak ju� wcze�niej 
powiedziałem, do tematu b�d�cego przedmiotem dzisiejszych obrad nale�y podchodzi� bardzo 
neutralnie. Prosz� pami�ta�, �e to b�dzie Pa�stwa decyzja - nie Ministra, nie rz�du. 
Chciałbym sprostowa� kilka rzeczy. Jeszcze raz chc� podkre�li�, �e je�eli b�dziemy - mówi� 
„b�dziemy”, my�l�c te� i o sobie - starali si� politycznie wykorzysta� ten temat, �e jest to 
sukces polityczny jednego wójta, grupy wójtów, prezydenta czy  posła, to si� nie uda. Dlatego 
prosz� Pa�stwa o takie podej�cie do tematu, które b�dzie podej�ciem neutralnym politycznie. 
Przecie� za 10 lat  mo�e ju� nie by� tych czy innych partii politycznych, ale miasto b�dzie, 
b�d� ludzie. W zwi�zku z tym zach�cam do takiego neutralnego podej�cia do tematu. Po 
drugie, gdyby miała nast�pi� sytuacja idealna, tzn. jedna, dwie lub trzy gminy dobrowolnie 
chc�  poł�czy� si� z Gmin� Rzeszów, to my�l�, �e tutaj nie mo�e by� tak, �e przyjechał 
minister, zach�cił, dana gmina i Miasto Rzeszów z tego skorzystała, a potem jest to tylko 
słowo werbalne, bo ju� zmienia si� rzeczywisto�� i wyst�pujemy z pozycji siły do danej 
społeczno�ci. My�l�, �e tutaj potrzeba jest pewnego rodzaju umowy czy paktu, który  
gwarantowałby tej nowej jednostce samorz�du terytorialnego zdroworozs�dkowy sposób 
inwestowania. – Taki, który zabezpieczy interesy wszystkich obywateli. Pan Przewodnicz�cy 
Rady Miasta Rzeszowa mówił o tym, odczytuj�c tre�� uchwały b�d�cej przedmiotem 
dzisiejszych obrad. Moim zdaniem, jest chyba wła�ciwy czas na to, �eby dokona� naprawd� 
rzetelnej analizy, jak zabezpieczy� interesy wszystkich  mieszka�ców  poł�czonej jednostki 
samorz�du terytorialnego. Zach�cam do tego. 
Jeszcze jedno sprostowanie. W prasie przeczytałem dziwne rzeczy, które kojarz� mi si�   
z pewnym brakiem wiary. Na przykład:  Jak takim wielkim terytorium zarz�dza�? To si� 
przecie�  nie uda? To nie jest mo�liwe? Przecie� b�dzie kawał lasu. Przecie� b�dzie dzika 
zwierzyna. To jest niemo�liwe. Chc� Pa�stwu powiedzie�, �e we wszystkich miastach  
w Polsce, w tym  w Warszawie, s� rolnicy i jest płacony podatek rolny. S� te� lasy i jest 
płacony podatek le�ny. Jest te� dzika zwierzyna, nawet w Warszawie s� dzikie bociany. To, co 
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zaproponowałem Pa�stwu w swoim pi�mie, nie jest rzecz� nienaturaln� ani dziwn�. Takie 
rzeczy maj� miejsce, oczywi�cie w ró�nej skali. Z cał� pewno�ci� nie jest to rzecz formalnie, 
prawnie i zdroworozs�dkowo nie do opanowania.  
Przeczytałem w prasie informacj�, �e takim wielkim terytorium nie da si� zarz�dza�. Chc� 
Pa�stwu powiedzie�, �e gdyby np. Gmina Krasne, Gmina Trzebownisko i Gmina Tyczyn  
poł�czyły si� z Miastem Rzeszów - zakładam, �e np. połowa, z sze�ciu trzy gminy podejm� 
uchwały o dobrowolnym poł�czeniu si� - to i tak b�dziecie Pa�stwo mieli mniejsze terytorium 
ni� np. terytorium Krakowa i znacznie mniejsze ni� terytorium Warszawy. W zwi�zku z tym  
z góry zakładam, �e tutaj, na Podkarpaciu, jest tysi�ce ludzi, którzy potrafi� zarz�dza� takim 
terytorium.  
Teraz chciałbym przej�� do, moim zdaniem, istotnych argumentów przemawiaj�cych za tym, 
�e nie nale�y prowadzi� polityki polegaj�cej na wyrywaniu sobie, nawzajem, po kawałku, 
ziemi najlepiej zainwestowanej. Chciałbym przedstawi� argumenty mówi�ce o tym, �e 
dobrowolne poł�czenie si� dwóch jednostek samorz�du terytorialnego, jest o wiele 
korzystniejsze i o wiele lepsze. Patrz�c na map� Polski albo na map� Podkarpacia,  widzimy, 
�e na przestrzeni ostatnich 100 lat Rzeszów miał przynajmniej dwa skokowe momenty swojego 
rozwoju. W 1902 r. nast�piło znaczne powi�kszenie terytorium Rzeszowa. Był to pocz�tek XX 
wieku, gdzie mieli�my do czynienia z rewolucj� przemysłow�. Rzeszów na to aktywnie 
odpowiedział, i region na to aktywnie odpowiedział. Nast�piło skokowe zwi�kszenie sił i roli 
Rzeszowa na Podkarpaciu. Potem mieli�my drugi taki moment, po 50 latach, w 1952 r., kiedy 
Rzeszów skokowo zacz�ł si� rozwija�.  Czyli w historii Rzeszowa, raz na 50 lat, mieli�my takie 
sytuacje, kiedy stolica regionu, uznaj�c, �e zmieniaj� si� czasy, odpowiedziała aktywnie na 
zmieniaj�c� si� rzeczywisto�� gospodarcz� i rzeczywisto�� administracyjn�. Je�eli w 1952 r., 
w czasach komuny, w czasach, kiedy nie było tylu urz�dze� technicznych, kiedy nie było takiej 
komunikacji, Rzeszów stał si� wi�kszy 4-krotnie, to znaczy, �e i dzisiaj w XXI wieku, gdyby  
gminy - gmina Rzeszów i gminy s�siednie, zdecydowały si� na dobrowolne poł�czenie, to nie 
byłoby to co� nie do ogarni�cia. Wtedy  sprawa byłaby załatwiona nie na rok, nie na kilka lat,  
ale przynajmniej na 50 lat. A gdyby dotyczyło to sze�ciu gmin i siódmego Rzeszowa, to  
sprawa zostałaby załatwiona na 100 lat, czyli nast�piłby gigantyczny skok. Nie jest to co� 
nienaturalnego. Przekroczyliby�cie Pa�stwo wtedy dwie bariery, które - moim zdaniem - s� 
istotne z punktu widzenia rozwoju gospodarczego, z punktu widzenia konkurencji  
i atrakcyjno�ci  regionu w pozyskiwaniu inwestorów, co dzisiaj jest rzecz� niebagateln�.  
Prosz� zwróci� uwag� na liczb� mieszka�ców. Rzeszów liczy 165 tys. mieszka�ców. Gminy 
s�siednie: Krasne – 10 tys., Trzebownisko – 19 tys., Tyczyn – 16 tys. Gdyby  te trzy gminy  
i czwarty Rzeszów zdecydowały si� dobrowolnie poł�czy�, to przekraczacie Pa�stwo barier� 
200 tys. mieszka�ców. Czyli stajecie si� Pa�stwo mieszka�cami Podkarpacia, którzy maj� 
silny o�rodek metropolitarny,  przekraczaj�cy granic� 200 tys. mieszka�ców. To jest wa�ne, 
bo jest to taka psychologiczna granica. Nie jeste�cie Pa�stwo wtedy w sytuacji, �e macie 
stolic�, która – tak, jak wiele innych miast w Polsce oraz wiele dziesi�tek i setek miast  
w Europie - liczy ok. 100 tys. mieszka�ców. Przekraczacie Pa�stwo wtedy równie� granic�, 
je�li chodzi o wielko�� �rodków w bud�ecie. Mam tutaj zestawienie, z którego wynika, �e  
wysoko�� bud�etów okolicznych kształtuje si� na poziomie ok. 25 mln zł. Rzeszów ma bud�et 
 w wysoko�ci ok. 550 mln zł. W przypadku poł�czenia Rzeszowa z okolicznymi gminami macie 
Pa�stwo skok bud�etu na ponad 600 mln zł. Jest to równie� taka psychologiczna granica 
przekroczenia kolejnej setki.  
To wszystko nie jest bez znaczenia wtedy, kiedy Pa�stwo my�licie o tym, �e w perspektywie nie 
do wyborów samorz�dowych, ale w perspektywie 10 lat musicie stan�� do silnej konkurencji 
w całej Europie w pozyskaniu inwestorów krajowych i zagranicznych, którym musicie  
zaproponowa� spójn�, wieloletni� polityk� rozwoju gospodarczego. To jest niezwykle istotne. 
Ciesz� si�, �e  Gmina Krasne cz��� terytorium oddała Miastu Rzeszów, ale to jest tylko tak, �e 
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posuni�to si� o ten kawałek, który i tak jest ju� w pewnym sensie zagospodarowany. Tu chodzi 
o spowodowanie pewnego oddechu w my�leniu, �e za kilka lat b�dziemy na granicy lotniska, 
�e granica płyty lotniska jest granic� gminy. Podkre�lam, �e jest to stworzenie pewnego 
oddechu na 50 lat. 
Prosz� zwróci� uwag� na obszary metropolitarne w Polsce. Je�eli my�limy o Rzeszowie  
w kategoriach metropolitarnych, nie jest to megalomania. Rzeszów stanowi naturalne miejsce 
do rozwoju tych�e funkcji metropolitarnych. Teoria metropolii, to nie tylko atrakcyjno�� 
inwestycyjna na zewn�trz, ale te� wykonywanie, w my�l  najnowszych opracowa�  ko�ca XX  
i pocz�tku XXI wieku, nowoczesnych, niektórych nawet maj�cych znamiona eksperymentu, 
pomysłów na nowoczesn� metropoli�, czyli funkcji do wewn�trz. Na przykład 
zaproponowanie pewnego, przemy�lanego układu urbanistycznego, zaproponowanie pewnych 
nowatorskich rozwi�za�, które  mog� by� realizowane w metropoliach. 
Reasumuj�c, propozycja dobrowolnego poł�czenia si� sze�ciu okolicznych gmin  
z Rzeszowem, jest  logiczna pod ka�dym k�tem,  je�eli chodzi o sposób zarz�dzania. Nie jest 
jakim� absurdem. Nie kłóci si� z gospodark� przestrzenn� Województwa Podkarpackiego.  
Do Pa�stwa decyzji, do decyzji ka�dej rady s�siedniej gminy i do decyzji Rady Miasta 
Rzeszowa, nale�y odpowied� w tym temacie: Czy Pa�stwo postanowicie, �e w drodze 
zgodnych uchwał nast�pi dobrowolne poł�czenie si�, po uprzednim porozumieniu si� co do 
sposobu tego poł�czenia si�. Je�eli Pa�stwo chcecie zrobi� to w sposób rzeczowy i konkretny, 
trzeba te� przewidzie� wiele innych kwestii. Na przykład: rozwa�y�, co zrobi si�  z warto�ci� 
dodan� powi�kszonego bud�etu, zwróci� uwag� na fakt, �e tereny, które s� mniej 
zainwestowane, b�d� musiały by� bardziej zainwestowane, zagwarantowa� stopie� 
przedstawicielstwa, dokonuj�c podziału na obwody i okr�gi do głosowania. 
Jeszcze jedna kwestia. Pytano mnie, czy propozycja dobrowolnego poł�czenia o�ciennych 
gmin z Miastem Rzeszów zwi�zana jest z propozycj� rz�du PiS i realizacj� idei taniego 
pa�stwa. Ja jestem zwolennikiem liczenia najpierw u siebie. W ostatnich miesi�cach  
w MSWiA zrobili�my „odchudzenie” o 30 %. Wyra�ne „odchudzenie” nast�piło równie�   
w Departamencie Administracji Publicznej. Nie chciałbym liczy� „taniego pa�stwa”  
w bud�etach Pa�stwa gmin i bud�ecie Miasta Rzeszowa, ale my�l�, �e je�eli spojrzymy  
na problem w perspektywie tego, co b�dzie za 10 czy 20 lat,  mo�na od�ałowa�, �e nowa, du�a 
jednostka samorz�du terytorialnego, zło�ona z 2, 3, 4, 5,  6 czy 7 gmin, b�dzie miała mniej 
radnych i mniej szefów jednostek samorz�du terytorialnego. Ten zysk, ta konkretna 
oszcz�dno�� w administracji, mo�e by� przecie� skierowana wprost na inwestycje, i dla 
mieszka�ców. O to tutaj chodzi. Jest to podej�cie bardzo neutralne. Podej�cie, które wychodzi 
na 50 lat do przodu, i moim zdaniem, jest zdroworozs�dkowe. Poddaj� si� Pa�stwa krytycznej 
ocenie.” 
 
 

P. Waldemar Szumny – Przewodnicz�cy Rady Miasta -  zwracaj�c si� do 
przedstawicieli mediów, przypomniał, �e po dzisiejszej sesji zaplanowana jest konferencja 
prasowa Przewodnicz�cego Rady z udziałem Sekretarza Stanu w MSWiA - Pana Ministra 
Arkadiusza Czartoryskiego. Konferencja odb�dzie si� w Biurze Rady Miasta. Dziennikarze 
b�d� mogli zadawa� wówczas wiele pyta� uszczegóławiaj�cych temat.  
Podzi�kował Panu Ministrowi za wyst�pienie, które pokazało jak nieodzowna była jego 
obecno��  na dzisiejszej sesji. Dodał: „Ciesz� si�, �e projekt uchwały, b�d�cy przedmiotem 
obrad dzisiejszej sesji,  współgra z oczekiwaniami i intencjami Pana Ministra. My�l�, �e 
w swoim wyst�pieniu Pan Minister wyja�niaj�c pewne kwestie, równocze�nie rozwiał wiele 
w�tpliwo�ci i mitów, które narosły wokół tego tematu.” 
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 P. Arkadiusz Czartoryski – Sekretarz Stanu w MSWiA – uzupełniaj�c swoj� 
wypowied�, stwierdził:  „W 1902 r. Rzeszów, z ponad 2 kilometrów kwadratowych, wzrósł do 
8 kilometrów  kwadratowych. Min�ło 100 lat. – Komentarz pozostawiam Pa�stwu.”         
 
 
 P. Karol Kamler – Przewodnicz�cy Rady Miejskiej w Głogowie Małopolskim – 
zabieraj�c głos, powiedział: ”Jutro w Głogowie jest sesja Rady Miejskiej. B�dzie ona 
po�wi�cona głównie kwestii udzielenia burmistrzowi absolutorium. Wczoraj odbyły si� 
posiedzenia komisji Rady Miejskiej, na których przeanalizowano spraw�, o której mowa  
w pi�mie Pana Ministra. Znam wi�c stanowisko radnych, jakie zostanie przyj�te na jutrzejszej 
sesji Rady Miejskiej odno�nie omawianego dzisiaj tematu. Pozwol� sobie je odczyta�: 
<<Rada Miejska w Głogowie Małopolskim na 43. sesji w dniu 12 kwietnia 2006 r. zapoznała 
si� z pismem Ministra Spraw Wewn�trznych i Administracji w sprawie poszerzenia granic 
Miasta Rzeszowa.  
Rada Miejska w Głogowie  Małopolskim wyra�a swoje negatywne stanowisko w sprawie 
wł�czenia Gminy Głogów Małopolski do Miasta Rzeszowa.  
Gmina Głogów Małopolski, to 145 kilometrów kwadratowych powierzchni i ponad 18 tys. 
mieszka�ców. Składa si� z Miasta Głogowa oraz 13 sołectw. Z najdalej wysuni�tej 
miejscowo�ci gminy - Sołectwa Hucisko, do Rzeszowa odległo�� wynosi  ponad 30 km. Gmina 
w ponad 30 % pokryta jest lasami. Stolica gminy – Głogów Małopolski, to miejscowo��  
o ponad 430-letniej historii, znanej z renesansowego układu urbanistycznego i licznych 
zabytków.  
Gmina jest pr��nie rozwijaj�cym si� organizmem samorz�dowym, który doskonale realizuje 
zadania dla zaspokojenia potrzeb mieszka�ców. W ci�gu  tylko ostatnich 4 lat (2002 – 2006) 
liczba mieszka�ców Gminy zwi�kszyła si� o 950, z 17 100  do 18 050. Ten trend nasila si�  
w ostatnich latach. Gmina w okresie ostatnich 4 lat wydała na inwestycj� kwot� ponad 35 mln 
zł, corocznie przeznaczaj�c blisko 30 % swojego bud�etu na budow� nowych obiektów, sieci 
wodoci�gowo- kanalizacyjnej, dróg itp.  
Wł�czenie całych gmin i tworzenie z nich sztucznego tworu,  na olbrzymiej powierzchni nie 
maj�cej funkcji miasta, uznajemy za zaprzeczenie idei samorz�du lokalnego. �adne ze 
znanych nam opracowa� naukowych nie wskazuje na pozytywne aspekty wł�czenia tak 
wielkich powierzchni i �rodowisk, z ukształtowanymi wi�ziami społeczno – gospodarczymi, do 
jakiegokolwiek miasta.  
Rada Miejska w Głogowie Małopolskim, podejmuj�c negatywne stanowisko dotycz�ce 
wł�czenia całej Gminy Głogów Małopolski do Miasta Rzeszowa, wzi�ła równie� pod uwag� 
opini� mieszka�ców gminy, wyra�on� w konsultacjach dotycz�cych wł�czenia Sołectw 
Pogwizdów Nowy i Miłocin do Miasta Rzeszowa W konsultacjach tych, przeprowadzonych we 
wrze�niu i pa�dzierniku 2004 r., spo�ród 13 029 uprawnionych do konsultacji, wzi�ło  udział 
10 360 mieszka�ców.  
Rada Miejska w Głogowie Małopolskim jednomy�lnie przeciwstawia si� pomysłowi wł�czenia 
całej Gminy Głogów Małopolski do Miasta Rzeszowa.>> 
 
Ze swej strony chc� doda�, �e Gmina Głogów Małopolski, Rada Miejska i Burmistrz 
Głogowa, w dalszym ci�gu s� ch�tni do prowadzenia rozmów z władzami Rzeszowa odno�nie 
powi�kszenia Rzeszowa o tereny Gminy Głogów Małopolski. Nie ma jednak mowy o cało�ci 
Gminy. Nie ma mowy o tym, �eby�my zgodzili si� w tej sytuacji, jaka jest obecnie, na wej�cie 
do Miasta Rzeszowa. My�l�, �e wybory samorz�dowe mog�  by� okazj� do przeprowadzenia 
nowych konsultacji. Przy okazji wyborów b�dzie mo�na przeprowadzi� referendum,  
z udziałem wszystkich mieszka�ców, na temat wej�cia do Miasta Rzeszowa. Je�eli wol� 
wi�kszo�ci mieszka�ców Gminy byłoby wej�cie do Rzeszowa, to oczywi�cie Rada Miejska  
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w Głogowie Małopolskim nie miałaby wyj�cia i musiałaby podj�� pozytywn� decyzj� w tym 
temacie. 
W tej chwili mo�emy z władzami Rzeszowa - takie jest moje zdanie jako Przewodnicz�cego 
Rady Miejskiej,  nie konsultowałem tego z wi�kszo�ci� radnych -  podj�� rozmowy na temat 
wł�czenia do Rzeszowa cz��ci Sołectwa Miłocin, które znajduje si� wokół Zespołu Szkół 
Agroprzedsi�biorczo�ci, i które ju� w tej chwili zwi�zane jest z Rzeszowem wielkimi wi�ziami.  
Do tego potrzeba jednak dobrej woli, jednej i drugiej strony.” 
 
 
 P. Arkadiusz Czartoryski – Sekretarz Stanu w MSWiA – odnosz�c si� do 
wyst�pienia Przewodnicz�cego Rady Miejskiej w Głogowie Małopolskim, stwierdził: 
„Chciałem jeszcze raz wyja�ni�, �e nie wyst�piłem do Gminy Głogów Małopolski  
 o poszerzenie granic Rzeszowa. Nie wiem, czy jest to celowe czy pomyłkowe przekr�cenie 
istoty, litery i ducha mojego pisma. Podkre�lam, �e nie wyst�piłem o wł�czenie Gminy 
Głogów Małopolski do Miasta Rzeszowa. Dlatego b�d� cały czas to prostował. Równie� 
konsultacje nie odbyły si� w zwi�zku z moim pismem. Jak rozumiem, konsultacje odbyły si�  
w zwi�zku z propozycj� Miasta Rzeszowa,  propozycj� Prezydenta Miasta Rzeszowa, z któr� 
ja równie� si� nie zgadzam. �eby nie było w�tpliwo�ci, jeszcze raz podkre�lam: Nie  
wyst�piłem w sprawie poszerzenia granic Rzeszowa. Po prostu, takiego wyst�pienia nie 
było.” 
 
 
 P. Kazimierz Sułek – Przewodnicz�cy Rady Gminy Boguchwała – zabieraj�c głos, 
powiedział: „Ciesz� si� z wyja�nie� przedstawionych przez Pana Ministra. �ałuj� tylko, ale 
trudno, bo ten czas ju� min�ł, �e nie zacz�li�my w ten sposób, jak dzisiaj. Byliby�my ju� dalej.  
Został zmarnowany czas, nie tylko nasz, ale Pana Prezydenta i Radnych Miasta Rzeszowa.  
Na utarczki, nie tylko słowne, zaanga�owane zostały  �rodki i czas.  My�l�, �e z tego płynie 
jaka� nauka.  
Je�eli chodzi o stanowisko Rady Gminy, to b�dziemy zastanawia� si� nad tym 27 kwietnia 
2006 r., ale wydaje mi si�, �e nie ma tu �adnego po�piechu. Propozycje, które przedstawił  
Pan Minister, s� godne uwagi. Mam tu jednak pewne w�tpliwo�ci. Mówi si�, �e powstanie 
wi�ksza jednostka, gdzie b�dzie mo�na inwestowa�. My, jako Boguchwała, jeste�my otwarci 
na inwestycje. Mamy plan zagospodarowania. Jeste�my ch�tni do przyj�cia przedsi�biorców. 
Z tego, co wiem niekoniecznie musi by� to Miasto. Przedsi�biorcy ch�tnie lokalizuj� 
inwestycje na obrze�ach miasta. W planie zagospodarowania zaplanowane jest lotnisko 
sportowe, poniewa� liczymy si� z tym, �e lotnisko pasa�erskie wyruguje lotnisko sportowe. 
W zwi�zku z tym mamy ju� przygotowane tereny pod to lotnisko. Jeste�my otwarci na 
wszelak� współprac�. Natomiast sprawa dobrowolnego poł�czenia si�, to jest zupełnie inna 
jako��.  Na podj�cie takiej decyzji Gmina Boguchwała musi mie� czas. My�l�, �e ten czas  
b�dzie wykorzystany owocnie. Nie musimy czeka� do nast�pnego spotkania, tylko mo�emy, tak 
jak mówiłem, współpracowa�. Przede wszystkim apeluj� tutaj do Pana Prezydenta.  
Chciałem poruszy� kwesti� uj�cia wody. Tak, jak  Pan Minister raczył tutaj zauwa�y�, mamy 
odczucie, �e stara si� nam wyrywa� najlepsze k�ski. My�l�, �e tak wła�nie jest. My jeste�my 
ju� zm�czeni t� spraw�, Pan Wójt i Rada Gminy. Jeste�my otwarci na wszelak� współprac�. 
My�l�, �e musimy mie� jeszcze troch� czasu na podj�cie decyzji.” 
 
 
 P. Józef Fedan – Wójt Gminy Trzebownisko – odnosz�c si� do tematu dzisiejszych 
obrad, powiedział: „,Cieszy mnie stanowisko, jakie zaprezentował tutaj Pan Minister. Gdyby 
to było powiedziane wcze�niej, na pewno nie byłoby tego zam�tu. Byli�my  dosy� mocno 
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zaskoczeni, a szczególnie moja społeczno��, bo cały czas  mówimy tylko o mie�cie, a nic nie 
mówimy o tych pozostałych miejscowo�ciach. Zdaj� sobie spraw� z tego, �e gdyby doszło do 
poł�czenia, to najbli�sze miejscowo�ci typu, w moim przepadku, Trzebownisko czy Zaczernie, 
jako� mo�na by przył�czy�. Natomiast, je�li chodzi o inne miejscowo�ci, np. poło�one  
w odległo�ci ok. 20 km od centrum miasta, jest to jakie� nieporozumienie. Wie� kieruje  
i rz�dzi si� swoimi prawami. Miasto równie� rz�dzi si� swoimi prawami. Musi upłyn�� 
jeszcze wiele czasu, �eby w miar� mo�liwo�ci zrobi� struktur� miasta. Poza tym nigdzie nie 
jest powiedziane, �e akurat zmiana granic miasta, to  jeden z najwa�niejszych czynników jego 
dynamicznego rozwoju. Wr�cz odwrotnie. Z tego, co si� słyszy w Europie i w �wiecie, 
argumenty s� całkiem inne. Trzeba sobie zdawa� spraw� z tego, �e bogate miejscowo�ci na 
obrze�ach Rzeszowa, to równie� bogaty Rzeszów i odwrotnie - Rzeszów bogaty i te 
miejscowo�ci bogate. Podejmuj�c takie czy inne działania, trzeba najpierw usi��� do stołu.  
Trzeba przedyskutowa� i przeanalizowa� temat. Musz� zaj�� si� tym fachowcy. Stopniowo, na 
zasadzie partnerskiej współpracy, mo�na  próbowa� rozwi�zywa� te problemy. 21 kwietnia  
2006  r. odb�dzie si� sesja Rady Gminy, na której wypracujemy stosowne stanowisko, �eby 
odpowiedzie� Panu Ministrowi  na pismo, które otrzymali�my.” 
 
 
 P. Arkadiusz Czartoryski – Sekretarz Stanu w MSWiA – stwierdził: „Prosz� 
jeszcze o głos, bo to jest ciekawa rzecz, je�li chodzi o gmin� Trzebownisko. W pierwotnym 
wyst�pieniu Miasta o poszerzenie granic, czyli nie w moim, bo ja nigdy o poszerzeniu granic 
nie mówiłem, Trzebownisko nie było uj�te. Dlatego m.in. w MSWiA uznali�my, �e to 
wyst�pienie jest nielogiczne, bo je�eli wyst�puje si� o poszerzenie takiej czy innej gminy, a nie 
wyst�puje si� o Trzebownisko, jest to niespójne naukowo. Pan Wójt Gminy Trzebownisko 
słusznie zauwa�ył, �e musz� si� do tego odnie�� naukowcy. Pan Wójt zauwa�ył równie�,  �e 
miasto rozwija si� nie tylko poprzez zmian� granic. Przypomn�, �e je�li chodzi o Rzeszów, od 
1902 r. kilkadziesi�t razy zmieniła si� powierzchnia miasta i jego granice. To s� fakty, bo ju� 
od staro�ytno�ci miasta rozwijaj� si� ze wzgl�du na przyrost demograficzny.  Takie jest �ycie.   
Ja bym zach�cał, �eby Rzeszów nie wyst�pował o najlepszy kawałek Trzebowniska. 
Zach�całbym, i to bardzo wyra�nie Pana Wójta i Pana Prezydenta, a przede wszystkim Rad� 
Gminy Trzebowniska i Rad� Miasta Rzeszowa, �eby te dwie jednostki samorz�du dobrowolnie 
poł�czyły si�. Mamy tak� sytuacj�, �e  Gmina nie broni wchodzi� inwestorom, tak jak i Miasto 
nie broni wchodzi� inwestorom. Ale dwie jednostki samorz�du to jest siła. To jest bonus, który  
w pierwszym roku wyniesie 15 mln zł, przy zało�eniu, �e nie uda si� zwi�kszy� udziału we 
wpływach z podatku dochodowego od osób fizycznych 5 do 10 %. Mam ju� zgod� 
Ministerstwa, �e b�dziemy zwi�kszali zach�ty z 5 do 10 %. Gdyby si� to udało, to bonus dla 
nowej jednostki b�dzie wynosi� 30 mln zł w pierwszym roku, rok po roku, przez 10 lat. 10 x30 
mln zł, to jest 300 mln zł w ci�gu 10 lat. Panie Wójcie, ja zawsze mówiłem, �e je�eli ju�, to 
jestem za autonomicznym, dobrowolnym, poł�czeniem si� dwóch jednostek. Dzisiaj nic 
nowego nie powiedziałem.  Uwa�am, �e takie dobrowolne poł�czenie si� dwóch jednostek jest, 
po prostu, korzystne.” 
 
 
 P. Józef Jodłowski – Starosta Powiatu Rzeszowskiego – odnosz�c si� do tematu 
obrad, stwierdził: „Wszyscy mówimy, �e Rzeszów musi si� poszerza�. Jeste�my zgodni, �e to 
poszerzenie musi nast�pi�. Dlatego nale�y o tym rozmawia�. Chciałem poinformowa�, �e pod 
koniec roku, rozmawiaj�c z samorz�dami gmin okalaj�cych Rzeszów, uzgodnili�my  
i podj�li�my wst�pne kroki, �eby utworzy� stowarzyszenie gmin, które chc� przyst�pi� do 
rozmów w tym temacie. Chodzi o rozpocz�cie rozmów konstruktywnych, w jaki sposób 
wypracowa� cele, w jaki sposób wypracowa� kierunki, które b�d� zapewniały poszerzenie 
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i które zapewni�, �e to poszerzenie przyniesie rezultaty. W miesi�cu lutym zorganizowali�my 
takie spotkanie w Starostwie Powiatowym w Rzeszowie, na które zaprosili�my tak�e Miasto 
Rzeszów i przedstawili�my nasz� propozycj� na pi�mie. By� mo�e ta propozycja była 
niedoskonała i  niedopracowana. Był to taki pocz�tek,  wst�p do tych rozmów. Mam nadziej�, 
�e do tych rozmów wrócimy. S�dz�, �e ten kierunek, który dzisiaj został w jaki� sposób 
nakre�lony b�dzie pozytywny i przyniesie efekty. My�l�, �e wszystkim jest wiadome, �e ten 
okres, który w najbli�szym czasie nas czeka, jest to tzw. 5 minut dla Podkarpacia. Uwa�am,  
�e zegar ju� odlicza czas i jest konieczno�� podj�cia rozmów konstruktywnych, a nie rozmów 
medialnych.” 
 
 
 P. Kazimierz Szczepa�ski – Burmistrz Gminy Tyczyn – zabieraj�c głos, 
powiedział: „Chciałem podzi�kowa� Panu Ministrowi, �e tutaj rozmawiamy razem ze sob�, 
bo dotychczas nie było zwyczaju, �eby zaprasza� na sesje Rady Miasta. O decyzjach 
podejmowanych na sesjach Rady Miasta Rzeszowa dowiadywali�my si� z mediów. Zwykle 
byli�my atakowani przez media i zwykle od dziennikarzy dowiadywali�my si� o kolejnych 
krokach władz miasta Rzeszowa, a szczególnie Pana Prezydenta. Stworzyło to atmosfer� tak�, 
�e tej współpracy w sumie nie było. Inna rzecz, �e jeszcze przed podj�ciem tej decyzji, nie było 
współpracy z o�ciennymi gminami. Jest chyba najbardziej bolesn�  spraw�, jak s�siedzi ze 
sob� nie rozmawiaj�. Niestety, w interesie mieszka�ców naszych gmin, i w interesie 
Rzeszowa, istnieje potrzeba dobrej współpracy z o�ciennymi gminami. Mo�e t�dy wiedzie 
tak�e droga do zmiany granic. Nie wykluczam tego. Powinni�my ze sob� rozmawia�, 
powinni�my ze sob� współpracowa�, bo to le�y w dobrze poj�tym interesie naszych 
mieszka�ców. Tak na to patrz�. Jestem samorz�dowcem od 1990 r. i musz� powiedzie�, �e tak 
�le, jak jest w tej kadencji samorz�du, jeszcze nie było, je�eli chodzi o kwesti� współpracy. 
Chodzimy po s�dach, poniewa� okazuje si�, �e nie mo�emy si� porozumie� w wielu wa�nych, 
podstawowych wr�cz  kwestiach dotycz�cych ludno�ci. 
Mog� tutaj przypomnie� histori� planu przył�czenia. Oczywi�cie, w wyniku takiej decyzji 
Rady Miasta Rzeszowa i Pana Prezydenta, plan zakładał przył�czenie  dwóch miejscowo�ci – 
Białej, Matysówki i cz��ci trzeciej miejscowo�ci. My�my przeprowadzili konsultacje w�ród 
mieszka�ców. - Ponad 80 % mieszka�ców jest przeciwnych temu przył�czeniu. Je�eli chodzi 
o kampani� w tym zakresie, to nasza kampania stanowiła ok. 5 % kampanii, któr� prowadził 
Pan Prezydent Rzeszowa, je�eli chodzi o przekonywanie do przył�czenia. W mie�cie tak 
naprawd�  w konsultacjach wzi�ło udział poni�ej 1 %  osób. U nas ponad 80 % mieszka�ców 
opowiedziało si� za pozostaniem w dawnych granicach gminy. Ten wynik konsultacji nie jest 
bez znaczenia. Powinni�my go  uwzgl�dnia� tak�e dzisiaj.  
Uwa�am, �e nie powinni�my za cz�sto zmienia� granic administracyjnych. Oczywi�cie, je�eli 
jest taka wola mieszka�ców, to tak. Je�eli we Francji od czasów Napoleona nie zmieniano 
granic administracyjnych, to z czego to wynika? – Z tego, �e nie było takiej potrzeby. Ja 
byłem w gminie, która ma 200 mieszka�ców. Oczywi�cie mer ma sekretarza zatrudnionego na 
pół etatu i sam pełni funkcj� społecznie, na zasadzie pewnie jakiego� tam ryczałtu. Takie 
gminy, takie małe ekonomicznie i ludno�ciowo gminy, istniej� we współczesnej Francji. Nikt 
tam nie uwa�a, �e w XXI wieku nie wypada, �eby takie twory administracyjne istniały. Ludzie 
s� do tego gł�boko przywi�zani, i takie gminy funkcjonuj� do dzisiaj.  
S�dz�, �e demokracja ma to do siebie, �e powinni�my pyta� ludzi, kierowa� si� ich zdaniem 
i ich interesem. Nie przecz� jednak temu, �e demokracja te� ma  swoje problemy, bo chyba nie 
wszyscy przygotowani s� do korzystania z tej wolno�ci, z  demokracji. Jest to ju� zupełnie inny 
problem. Powinni�my mie� tutaj szacunek dla ludzi i zbyt cz�sto nie zmienia� granic. Tak było 
wcze�niej, �e budzili�my si� pewnego ranka i np. nie było powiatów albo zmieniano dowolnie 
gminy, przesuwano nas z jednej gminy do innej. Nie powinni�my do tego wraca�, bo to były 
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rzeczy niedobre, niepowa�ne i nieodpowiedzialne. W takich kategoriach nale�y na nie 
spogl�da�.  
St�d te� wola mieszka�ców była decyduj�cym  elementem  w naszych działaniach, jak gdyby 
powstrzymuj�cych działania Pana Prezydenta. Takie stanowisko musiała w rezultacie 
równie� zaj�� Rada Miejska Tyczyna. Konsultacje miały charakter imienny. My do dzisiaj 
zachowali�my listy z podpisami mieszka�ców, �eby nikt nam nie zanegował tych�e konsultacji. 
S� one do sprawdzenia do dzisiaj. S�dz�, �e stanowisko Rady, które b�dzie wyra�one 
prawdopodobnie 20 kwietnia 2006 r. b�dzie negatywne, poniewa� b�dziemy posiłkowa� si� 
dotychczasowym stanowiskiem mieszka�ców. 
Uwa�amy, �e nie ma potrzeby pochopnego rezygnowania z tej integracji, z tej spójno�ci, któr� 
wypracowali�my przez ile� lat. Trzeba sobie równie� powiedzie�, �e przedmiotem zakusów 
Miasta Rzeszowa były tereny, które s� najlepiej doinwestowane. Gmina Tyczyn jest gmin� 
do�� zadłu�on�. Tak si� stało w pewnym momencie i sami pozostawali�my z tymi długami 
zaci�gni�tymi na budow� infrastruktury w terenach przygranicznych. Prawo jest takie, �e nie 
pozwala rekompensowa� tych�e zobowi�za�. To był tak�e pewnie dodatkowy powód obrony  
swoich interesów.  Tak, jak wspomniałem, nie było współpracy. Absolutnie opowiadam si� za 
tym, �e taka współpraca jest konieczno�ci�. S� takie mo�liwo�ci, np. sprawa obszaru 
metropolitarnego. Mo�emy i powinni�my współpracowa�. Jest ogromna potrzeba, �eby taka 
współpraca miała miejsce. - Nie aneksja za wszelk� cen�  jako jedyny sposób na rozwój tego 
obszaru, ale współpraca jako podstawowy element jego rozwoju. Zwykle ludzie nie chc� 
przychodzi� do terytoriów, które s� wzajemnie skłócone i podzielone, gdzie jest nadmiernie 
du�o złej polityki. Pewnie tak b�dzie równie� w przypadku Rzeszowa, je�eli b�dziemy 
kontynuowa� dotychczasowe post�powanie.” 
 
 
 P. Wojciech Wdowik – Wójt gminy �wilcza –  zabieraj�c głos, stwierdził: 
„Dobrowolno�� – tak, przymus – nie. Od tego chciałem zacz��. My�l�, �e przykład 
poszerzenia Miasta Rzeszowa i sposób, w jaki si� za to zabrano i wykonywano, jest to chyba 
akademicki przykład dla Polski, jak nie powinno wygl�da� poszerzenie Miasta Rzeszowa. 
Cały zbieg okoliczno�ci, zbieg wypadków, jest jakby zaprzeczeniem demokracji. Jestem 
młodym obywatelem tego kraju, �yłem ju� w wolnej Polsce, i wydawało mi si�, �e słowa ludzi, 
słowa mieszka�ców b�d� decyduj�ce. By� mo�e �le si� stało, �e w przypadku mojej Gminy, 
Pan Minister podj�ł decyzj�, która wstrzymywała tylko o rok czasu temat poszerzenia miasta. 
Decyzja ta została podj�ta wbrew woli mieszka�ców. To boli.  
Uwa�am, �e przył�czanie na takiej zasadzie, �e przył�czmy, a pó�niej co� z tego wyniknie -  
jest chyba za du�ym uproszczeniem. Przecie� my jako  gminy rozwijamy si� bardzo dobrze. Na 
dzie� dzisiejszy mamy tereny pod inwestowanie, bo my te� wykorzystywali�my �rodki unijne. 
W przypadku naszej gminy jest to 20 mln zł, podj�tych w ci�gu tego okresu czasu, ze �rodków 
unijnych. Czyli umiemy to robi�, umiemy si� rozwija�. To chyba ka�dy widzi. Zauwa�ył to 
równie� Pan Minister.  
S� ró�ne koncepcje poszerzania miasta. Jedne mówi� o tym, �eby zajmowa� teren i miasto 
wtedy byłoby tym podmiotem, który si� rozwija. S� równie� inne koncepcje, o których tutaj 
mówili moi przedmówcy, mianowicie temat współpracy. Mamy wolne tereny i je�eli jest taka 
wola miasta, mo�emy przekazywa� sobie informacje. Mo�emy si� rozwija�, bo ka�dy z tych 
terenów ma swoj� specyfik�. - Jeden ma infrastruktur�, drugi ma wolne tereny, trzeci ma 
tereny przyrodnicze czy ekologiczne. To mo�na wykorzysta�. Takie jest moje zdanie. Nie znam 
stanowiska radnych Miasta Rzeszowa. Rozmawiałem z Panam Prezydentem Ferencem  
i my�l�, �e ze strony Pana Prezydenta, mam takie odczucie, tej współpracy nie ma.   
Z przykro�ci� musz� to stwierdzi�. Nie wiem, jakie jest odczucie Rady Miasta. Nawet 



 12 

zakładaj�c, �e dzisiaj nie ma  innej drogi jak tylko przył�czenie gmin, to my jeste�my gotowi 
do prowadzenia rozmowy.  
Mam pytanie, jak ewentualnie miałaby wygl�da� gmina w przypadku poł�czenia si�. To jest 
ciekawy, zasadniczy temat.  Jest to  pytanie, na które ludzie oczekuj� odpowiedzi, bo to ich 
dotyczy. Czy to ma by� likwidacja gminy, a wi�c radnych, wójtów itd.? Czy to ma by� na 
zasadzie powiedzmy dzielnicy? - Wtedy mamy jakich� przedstawicieli, mo�emy decydowa�  
o jakiej� drodze lokalnej czy o innych rzeczach, które ludzie budowali, przez całe swoje �ycie  
i przez ostatnie 15 lat. Mamy  prawo do tego, �eby upomnie� si�. Trzeba to szanowa�. Nie 
usłyszałem powa�nej odpowiedzi, uwa�am fundamentalnej odpowiedzi na pytanie: - Co dalej 
z tymi lud�mi?  
Panie Ministrze, nie wierz� w takie rzeczy, �e je�eli zostanie zwi�kszony bud�et dla Miasta 
Rzeszowa o te 5 % z podatku dochodowego od osób fizycznych, je�eli nam si� uda - daj Bo�e, 
mie� mo�e jednego przedstawiciela w takiej aglomeracji, to jaki on b�dzie miał wpływ na 
drog�, na kawałek kanalizacji i na inne rzeczy? Jestem od 15 lat w samorz�dzie i wiem, jak 
si� to dzieli. Rzecz� naturaln� i ludzk� jest inwestowa� tam, gdzie jest bli�ej, gdzie jest 
centrum i nawet mnie to nie zdziwi, je�eli wtedy te pieni�dze w zasadzie b�d� szły na potrzeby 
Rzeszowa. Nie było nigdy przeprowadzonej takiej konsultacji i powa�nej rozmowy.  
Je�eli chodzi o konsultacje, to w Gminie 	wilcza odbyło si� referendum. Poszli�my jeszcze 
dalej ni� konsultacje, bo były ró�ne zastrze�enia. Było głosowanie tajne. Frekwencja -50,2 %, 
du�a jak na referendum. 86 % mieszka�ców opowiedziało si� przeciwko wej�ciu do Rzeszowa. 
By� mo�e znajdzie si� kto�, kto to zaneguje, ale nastawienie ludzi jest raczej na nie. Jeszcze 
raz, tak jak powiedziałem: Dobrowolno�� – tak. Przymus – nie. Je�eli b�dziecie z nami 
rozmawia� powa�nie i traktowa� nas jako  partnerów, a wi�c ludzi, którzy pełni� swoj� misj� 
w danym czasie, jeste�my gotowi do rozmów. My�l�, �e dzisiejsza sytuacja jest troch� przykra 
dla mnie jako młodego człowieka w tym kraju. Nie ma a� takiej potrzeby, która zmuszałaby 
nas do podj�cia decyzji o zmianie granic, bo chyba wolno�� kraju nie jest zagro�ona, ani 
Rzeszów nie b�dzie likwidowany, ani Województwo Podkarpackie nie b�dzie likwidowane. 
Prosz� nam to wytłumaczy�.  
28 kwietnia 2006 r. odb�dzie si� sesja Rady Gminy. Dzisiaj odbywaj� si� posiedzenia 
Komisji. My�l�, �e nastawienie radnych b�dzie na nie. Natomiast jeste�my gotowi do rozmów. 
Chciałem te� powiedzie�, �e chyba jako jedyna gmina zło�yli�my propozycj� pewnego 
kompromisu w ramach tego projektu. Mówi� tu o cz��ci Przybyszówki. Jeste�my gotowi  
porozumie� si� co do przekazania tych wolnych terenów pod inwestycje, jest to nie bagatela 
ok. 500 ha, w dobrze poj�tym interesie  zarówno Miasta, jak i Gminy.” 
 
 
 P. Arkadiusz Czartoryski – Sekretarz Stanu w MSWiA – odnosz�c si� do 
wypowiedzi Wójta Gminy �wilcza, powiedział: „Panie Wójcie, ja nie odpowiem na  pytanie, 
jak ma wygl�da� nowa jednostka samorz�du terytorialnego po dobrowolnym poł�czeniu si�, 
bo to nie jest moj� rol�. To zale�y od tego, jak Pa�stwo uło�ycie sobie statut, czy to b�dzie 
jednostka pomocnicza – dzielnica i rada dzielnicy. Macie Pa�stwo szans�, maj�c stolic� 
Podkarpacia. To od Pa�stwa zale�y, czy ten historyczny moment zaznaczycie w historii 
regionu czy nie. Mo�e by� tak, �e nie zaznaczycie, �e  nic si� nie zmieni. A mo�e by� tak, �e 
wykonacie epokowy skok. To Pa�stwo zadecydujecie, czy tego chcecie, jaki b�dzie statut, 
jakie b�d� obwody i okr�gi wyborcze, ilu b�dzie reprezentantów i gdzie b�d� zainwestowane 
pieni�dze. Oczywi�cie mo�na w to  wierzy� lub nie.  
Je�eli Pa�stwo si�dziecie do stołu, bo widz� tutaj du�o goryczy i rozczarowania, a mało 
optymizmu, i uło�ycie statut nowej jednostki, w taki sposób, �e interesy mieszka�ców 
poł�czonych gmin b�d� uszanowane, to b�dzie Wasz sukces. Je�eli to b�dzie aneksja  
i wyrywanie po kawałku tego, co najlepsze, to nie b�dzie dobrze.” 



 13 

 P. Alfred Maternia – Wójt Gminy Krasne  - zabieraj�c głos, stwierdził: „My�l�, �e 
do tych zmian w zakresie obszaru Miasta Rzeszowa przede wszystkim trzeba przekona� 
naszych mieszka�ców. A jak ich mo�na przekona�?– Tylko poprzez konkretn�, konstruktywn�, 
rzeczow� współprac� Miasta z o�ciennymi gminami, tak �eby�my wszyscy z tej współpracy 
czerpali po��dane owoce. My�l�, �e w tej chwili ju� powinni�my rozpocz�� konkretn� 
współprac� w zakresie realizacji wspólnej polityki przestrzennej, z tego wzgl�du, �e jak co�  
w tej chwili zepsujemy,  to b�dzie nie do naprawienia.  
W tej chwili mamy przed sob� bud�et Unii Europejskiej na lata 2007 - 2013. Tutaj te� 
powinni�my  wspólnie aplikowa� o �rodki na zurbanizowanie tego terenu, na przygotowanie 
tego terenu pod k�tem pozyskania inwestorów. Tu jest wspólne pole działania. Mo�e trzeba 
zastanowi� si� nad tym, czy nadaj�c prawa obszaru metropolitarnego dla o�ciennych gmin  
i Rzeszowa, nie zdecydowa� si� w ramach tworzenia taniego pa�stwa na likwidacj� chocia�by 
powiatu ziemskiego, wł�czaj�c do powiatu grodzkiego nie tylko te 6 gmin, o których tutaj 
wspomniał Pan Minister, ale równie� Gmin� Chmielnik. O co chodzi? – Chodzi o to, �e je�eli 
wzmocnimy pozycj� Rzeszowa, to Rzeszów jako stolica regionu b�dzie konkurencyjny 
w pozyskiwaniu inwestorów na obszarze europejskim. My�l�, �e jest to w pewnym sensie dane 
nam 5 minut, które albo wykorzystamy, i damy impuls prorozwojowy dla naszego regionu, 
albo b�dzie to szansa stracona. Chyba nikt z nas nie �yczyłby sobie, �eby straci� tak� 
historyczn� okazj�.  
Natomiast, je�eli chodzi o bonus wynikaj�cy z poł�czenia si� samorz�dów, to zgadzam si�, �e 
b�d� to wymierne korzy�ci. Je�li za� chodzi o subwencj� o�wiatow�, to – niestety - stracimy  
z kolei dochody z tego wzgl�du, �e subwencja o�wiatowa dla obszarów wiejskich jest liczona 
wska�nikiem 1,33, a w przypadku obszaru miejskiego – 1,0, czyli b�dzie tu pewna strata. 
Dlatego apelowałbym tutaj gor�co przede wszystkim do władz miasta Rzeszowa, do moich 
kolegów, �eby�my podj�li konstruktywn�, rzeczow� współprac� - czy to w ramach zwi�zku 
mi�dzygminnego czy w ramach stowarzyszenia - po to, �eby przekona� naszych mieszka�ców, 
�e wła�nie ta du�a jednostka administracyjna b�dzie tworzy� dla nich przyjazne warunki do 
�ycia, �e młode pokolenie z naszego terenu nie b�dzie musiało wyje�d�a� w poszukiwaniu 
pracy.  
My�l�, �e tutaj musimy wznie�� si� ponad partykularne interesy i my�le� poprzez pryzmat 
dobra całego regionu.” 
 
 
 P. Wiesław Dronka -Wójt Gminy Boguchwała – odnosz�c si� do tematu obrad, 
powiedział: „Chciałbym odnie�� si� do pisma Pana Ministra. To pismo ma jakby dwa 
elementy. Pierwszy akapit odnosi si� jakby do dotychczasowych działa� zwi�zanych  
z poszerzeniem Rzeszowa. Tutaj jako� u nas, przynajmniej w mediach, zostało to 
przemilczane. Nie wiem, czy Wysoka Rada jest w jakim� stopniu o tym poinformowana. Pan 
Minister – cytuj� – ocenia dotychczasowe działania dotycz�ce zmiany granic Miasta 
Rzeszowa jako nieracjonalne. Chciałbym, �eby�my tutaj sobie to przypomnieli i tak to 
rozumieli. Druga cz��� pisma mówi o tych działaniach na przyszło��, i ja si� z tym jak 
najbardziej zgadzam. My�l�, �e  wszyscy popieramy te zasady współpracy.  
Chciałbym tutaj wyrwa� z kontekstu spraw� finansow�. My�l�, �e dzisiaj nie jest czas na 
szczegóły. Zgadzam si� z zapisem projektu uchwały Rady Miasta Rzeszowa, która uwa�a, �e  
trzeba powoła� komisj�, która b�dzie ocenia� przestrzennie i ekonomicznie ten problem.  
Je�li chodzi o kwesti� 5 %  udziału we wpływach z podatku dochodowego, to przeliczałem  
i w przypadku mojej gminy, gdyby została  poł�czona z Miastem,  ten wynik finansowy byłby  
7 mln zł na plus. Ale moja Gmina otrzymuje ze Skarbu Pa�stwa dwie subwencje, które by 
przepadły: subwencj� o�wiatow� na tereny wiejskie i subwencj� wyrównawcz�, o której si� tu 
jeszcze nie mówiło. Pa�stwo jako Miasto tych subwencji nie otrzymujecie.  Te dwie subwencje 
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– subwencja wyrównawcza i strata w subwencji  o�wiatowej, daje kwot� 9 mln zł.  Chciałbym, 
�eby było wiadome, �e ten wzrost o 5 punktów procentowych dla 180 tys. ludzi, w przybli�eniu 
7 mln zł, jest z drugiej strony minusowany strat� subwencji w wysoko�ci 9 mln zł. To jest tylko 
taki wyrwany kontekst, który my widzimy i który bierzemy pod uwag� w tym zagadnieniu. 
Uwa�am, �e to nie przes�dza wszystkiego, ale chciałbym, �eby�my te� o tym my�leli.  
Trzecia sprawa - dlaczego mamy taki problem? Nie wiem, jak t� kadencj� nazwa�. Ju� trzy 
lata mówimy głównie o zmianie granic. Mo�e t� kadencj� nazwiemy graniczn� kadencj� czy 
kadencj� wojenn�, bo tak to w tej chwili wynikło. Uwa�am, �e nie ma współpracy mi�dzy 
gminami, mi�dzy Gmin� Miasto Rzeszów i okolicznymi gminami. Mamy spraw� w Naczelnym 
S�dzie Administracyjnym, S�dzie Najwy�szym  i niedługo b�dziemy mie� spraw� w Trybunale 
Konstytucyjnym. Mo�emy jeszcze długo mówi� o tych elementach braku współpracy. To 
pokazuje, jak ta współpraca wygl�da. Namawiam gor�co do współpracy.  
Dzi�kuj� Radzie Miasta za ten pierwszy krok, którym była konferencja naukowa, jaka miała  
miejsce miesi�c temu. Dzi�kuj� te� za zaproszenie na dzisiejsz� sesj� i prosz�  
o kontynuowanie takiego kierunku. Gdyby to było w mojej Gminie, zaproponowałbym  
powołanie komisji Rady, która zaj�łaby si� dalej tym problemem, ale nie �miałbym Pa�stwa 
poucza�.” 
 
 
 P. Arkadiusz Czartoryski -  Sekretarz Stanu w MSWiA – odnosz�c si� do 
wyst�pienia Wójta Gminy Boguchwała, powiedział: „Dzi�kuj� Panu za zwrócenie uwagi na 
kwesti� strat, które mog� wynikn�� w sytuacji poł�czenia si� Rzeszowa z o�ciennymi 
gminami. Dzi�kuj� tak�e za poruszenie sprawy algorytmu, który jest korzystniejszy dla 
terenów wiejskich ni� dla miast. Tym bardziej dzi�kuj�, poniewa� do tej pory nie było dyskusji 
w takim kierunku:  - A co rz�d na to, jak rzeczywi�cie usi�dziemy tutaj do stołu i dogadamy 
si�? Czy rz�d jest gotowy rozmawia�?- Oczywi�cie, z góry zakładam, �e to jest jak najbardziej 
racjonalna rzecz, gdy rz�d równie� usi�dzie do tego stołu, �eby wspólnie przeanalizowa� 
temat pod ka�dym k�tem. Je�eli np. tracicie Pa�stwo cz��� subwencji, bo b�dzie ona 
naliczana wg współczynnika dla miasta, to trzeba zebra� pakiet rzeczy, które rz�d ma do 
zaoferowania. Bo to jest dobry znak na cał� Polsk�, to jest dobry znak w kierunku polityki 
obecnego rz�du, je�eli z sze�ciu wójtów i jednego prezydenta robi si� jeden szef. W zwi�zku  
z tym rz�d musi uwzgl�dni� i zrekompensowa� te rzeczy. Takiego pakietu oczekiwałbym od 
Pa�stwa, ale te� z naszej strony, ze strony rz�du, przygotujemy taki pakiet. - Pierwszy to jest 
ten, o którym wcze�niej wspomniałem. - Mam zgod� całego  resortu i wicepremiera na 
zwi�kszenie udziałów we wpływach z podatku dochodowego od osób fizycznych z 5 % do  
10 % i wydłu�enie okresu z 5 do 10 lat. Jeste�my gotowi do takiej rozmowy.” 
 
 
 P. Robert Kultys – Przewodnicz�cy Klubu Radnych Prawa i Sprawieliwo�ci – 
zabieraj�c głos, powiedział: „Dzisiaj na tej sali usłyszeli�my bardzo wa�ne słowa, głównie od 
samorz�dowców okolicznych gmin. Traktuj� te słowa jako pojawienie si�  �wiatełka w tunelu, 
�e jeste�my w stanie pchn��  do przodu spraw� powi�kszenia i rozwoju stolicy Województwa 
Podkarpackiego. Dotychczasowy proces powi�kszenia Rzeszowa utkn�ł   w miejscu. Głównym 
tego powodem był konflikt z o�ciennymi gminami, o�ciennymi samorz�dami, spowodowany 
tak� siłow� prób� poszerzenia Rzeszowa. Rada Miasta Rzeszowa, podejmuj�c pierwsze 
uchwały upowa�niaj�ce Pana Prezydenta do podj�cia takich działa�, nie była w stanie 
przewidzie�, �e ten proces b�dzie prowadzony w takim konflikcie. Niektórzy z Pa�stwa, którzy 
zabierali tu głos, bardzo trafnie powiedzieli, �e w tej chwili wracamy do realnych rozmów. 
Dzi�kuj� wszystkim przedmówcom, samorz�dowcom, szczególnie tym, którzy wyrazili ch�� 
ponownego przeanalizowania własnych stanowisk, którzy wyrazili ch�� powrotu do rozmów, 
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którzy wyrazili ch�� szukania rozwi�zania zmierzaj�cego do rozwoju  stolicy Województwa 
Podkarpackiego. To jest bardzo wa�ne. Mam wra�enie, �e pod tym k�tem dzisiejsza sesja jest 
przełomowa. Dzi�kuj� te� Panu Ministrowi, bo to jego inicjatywa spowodowała przełamanie 
tych lodów. Dzisiejsza uchwała, która została poniek�d troch� zmodyfikowana po 
wczorajszym spotkaniu wnioskodawców z samorz�dowcami, wyra�a nie tylko wol� poł�czenia 
si� z o�ciennymi gminami, ale przede wszystkim wyra�a ch�� powrotu do ciepłych stosunków, 
do tej współpracy, o której tutaj samorz�dowcy mówili. Tak, na marginesie musz� 
skomentowa� jedn� z wypowiedzi prasowych. Jeden z redaktorów napisał, �e jest to pomysł 
poszerzenia na niby. Ja nie wiem, jakie b�d� relacje z dzisiejszej sesji. Mam wra�enie, �e 
niektórzy dziennikarze bardzo stronniczo opisuj� to, co dzieje si� w samorz�dzie rzeszowskim. 
Proponuj�, �eby dziennikarze przemy�leli: - Czy lepsze jest brni�cie w poszerzenie, które 
wikła nas w konflikty prawne i de facto uniemo�liwia poszerzenie, czy lepsze jest rozpocz�cie 
trudnych rozmów. Zdaj� sobie spraw� z tego, �e te rozmowy b�d� trudne. 
Dobrowolne poł�czenie si� z o�ciennymi gminami, to jedyny kierunek, który gwarantuje 
sukces. To poszerzenie, które było do tej pory, merytorycznie mo�na ocenia� je lepiej czy 
gorzej, ale prawnie zaprowadziło nas w �lepy zaułek. - Niestety. Dzisiejsz� uchwał� chcemy 
ponownie otworzy� trudny proces zjednoczenia, proces powi�kszenia miasta, z wielkim 
wyzwaniem skierowanym do okolicznych gmin. Jest to proces pokazuj�cy jednak pewne 
szanse. Z jednej strony składam wi�c podzi�kowania, a z drugiej strony kieruj� do 
samorz�dowców z okolicznych gmin apel o podj�cie tego trudnego procesu. - Procesu 
powi�kszenia miasta i procesu rozwoju stolicy Województwa Podkarpackiego. Ten proces  
i idea powi�kszenia naszej stolicy, s� zbyt warto�ciowe, �eby wikła� w to polityczne 
rozgrywki. 
Ko�cz�c, jeszcze raz dzi�kuj� okolicznym samorz�dowcom. Mam nadziej�, �e dzisiejsza sesja 
rozpocznie i  doprowadzi w konsekwencji do polubownego powi�kszenia naszej stolicy.”  
 
 
 Radny P. Janusz Ramski – Przewodnicz�cy Klubu Radnych Ligi Polskich Rodzin 
– odnosz�c si� do tematu obrad, stwierdził: „Na wst�pnie musz� powiedzie�, �e jak 
zobaczyłem pierwsze pismo Pana Ministra, byłem zaskoczony. Teraz, słysz�c wywied� Pana 
Ministra, �e jest to zaproszenie do dyskusji, czuj� si� spokojniejszy.  
Tak, jak mówił mój przedmówca, historia pokazała, �e siłowy model poszerzenia Rzeszowa, 
który przyj�li�my i zaakceptowali�my jak gdyby w swojej cz��ciowej nie�wiadomo�ci, 
doprowadził do konfliktu z okolicznymi samorz�dami. A przecie� z s�siadami trzeba �y� 
dobrze. Dlatego cieszy mnie wypowied� Pana Ministra. 
W tym drugim pi�mie Pan Minister pomin�ł Gmin� Chmielnik, która jest obecnie naszym 
nowym s�siadem. Byłoby nam miło, gdyby�my dzisiaj go�cili tutaj przedstawicieli Gminy 
Chmielnik, która po poszerzeniu Rzeszowa jest gmin� o�cienn� i naszym najbli�szym 
s�siadem. My�l�, �e nic nie stoi na przeszkodzie, �eby do kolejnych rozmów zaprosi� Wójta  
 i Przewodnicz�cego Gminy Chmielnik.  
Panie Ministrze,  my�l�, �e dzisiaj trzeba powiedzie� o nowym ustroju, który byłby 
wypracowany dla Rzeszowa, gdyby doszło do porozumienia o�ciennych gmin. Tutaj jeden  
z samorz�dowców mówił o ustroju dzielnicowym, na model ustroju warszawskiego, ale to 
wymagałoby oczywi�cie ustawy sejmowej. Wierz�, �e gdyby doszło do wspólnego 
porozumienia gmin, to byłaby pomoc z Ministerstwa.  
Jestem za podj�ciem uchwały, b�d�cej przedmiotem dzisiejszych obrad. Jest to po prostu 
zaproszenie do dyskusji. Chcemy traktowa�  wszystkie siedem  gmin  po partnersku. My�l�, �e 
b�d� kolejne spotkania. Dzisiejsza sesja jest rozpocz�ciem dyskusji o przyszło�ci stolicy 
Województwa Podkarpackiego, która musi mie� odpowiedni� sił� i odpowiedni� moc, aby 
promieniowa� na całe Województwo.” 
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 P. Piotr Rybka – Przewodnicz�cy Klubu Radnych Sojuszu Lewicy 
Demokratycznej – zabieraj�c głos, powiedział: „Na wst�pie chc� powiedzie�, �e propozycj� 
Pana Ministra, i jak rozumiem propozycj� rz�du, przyj�li�my z du�ym zadowoleniem. Jest to  
wst�p, jaki� kierunkowy ruch, który ułatwi nam, by� mo�e w przyszło�ci, docelowy rozwój   
Rzeszowa jako przyszłej metropolii. Przedło�ona uchwała, praktycznie jednozdaniowa, ale 
mówi�ca bardzo wiele, jak s�dz�, ma charakter intencyjny. Jej podj�cie umo�liwi 
prowadzenie rozmów z gminami o�ciennymi, tak aby dochodzi� do consensusu, jak stworzy� 
wielki Rzeszów. Chodzi o to, aby nie mówi�, czy chodzi o to, jak doprowadzi� do powstania 
wielkiego o�rodka, do wielkiej aglomeracji miejskiej? Po przyj�ciu uchwały  przed 
samorz�dem Rzeszowa i samorz�dami o�ciennych gmin stanie nowe zadanie: -  Jak  to zrobi�,  
�eby przy�pieszy� rozwój Podkarpacia? - Tu nie chodzi tylko o sam Rzeszów. Chodzi o całe 
Podkarpacie. Przede wszystkim chodzi za� o sytuacj� ludzi mieszkaj�cych na Podkarpaciu, 
zarówno w mie�cie, jak i w gminach. Tu nie mo�e by� mowy o jakiej� aneksji. Tu chodzi o to, 
aby na zasadzie porozumienia stron rozwi�zywa� takie problemy, które z punktu widzenia 
gospodarczego s� najwa�niejsze. B�dzie to wymaga� pewnych wyrzecze�, co nie ulega 
najmniejszej w�tpliwo�ci. Pewne problemy mog� wyst�pi� okresowo w dziedzinie o�wiaty. 
Mog� te� wyst�pi�  problemy w polityce podatkowej, bo pewne kwestie b�d� mniej korzystne 
dla tych przył�czonych terenów. Musimy widzie� równie� pewne korzy�ci, i to wielkie 
korzy�ci, z tego tytułu. Przede wszystkim b�dzie to bonus i �rodki unijne, z których b�dziemy 
korzysta� przez wiele lat.  
Rzeszów chce i musi zosta�  metropoli�. Propozycja,  zaprezentowana  przez Pana Ministra, 
ma  gł�bokie uzasadnienie, z racji poło�enia Rzeszowa w okre�lonym punkcie geograficznym 
kraju,  ogromnego przeludnienia oraz z racji du�ego zapó�nienia gospodarczego naszego 
regionu. Mówili�my  tutaj, podczas obrad Rady Miasta, jeszcze w 1997 r. o poszerzeniu 
granic, ale pó�niej sprawa ucichła. Niektórzy radni jeszcze to pami�taj�. Sprawa wróciła 
tutaj obecnie z inicjatywy Pana Prezydenta Ferenca. Mo�na to ró�nie ocenia�, ale trzeba 
powiedzie�, �e wrócili�my do bardzo wa�nej sprawy i temat jest dr��ony.  
Uwa�am, �e w obecnych warunkach Rzeszów nie miałby perspektywy rozwoju. Natomiast ma 
du�� szans� na rozwój, je�eli b�dzie wspólna wola poł�czenia si� wszystkich samorz�dów 
okolicznych gmin i miasta Rzeszowa.  
Ja sobie nie wyobra�am tego, �eby likwidowa� samorz�dno�� na terenach gmin, które 
funkcjonuj� do tej pory. Mog� one przyj�� formuł� jednostki pomocniczej, ale cechy 
samodzielno�ci musz� by� bardzo daleko zachowane. Nale�y pami�ta� o tym, �e tratuj�c 
samorz�dno��, zatracamy w ogóle charakter rozwoju gospodarczego danego �rodowiska.  
Jednocze�nie nale�y podnie��, i to uwa�am za konieczne, znaczenie i rol� samorz�dów 
osiedlowych w Rzeszowie, bo one na dzie� dzisiejszy s� za małe. Byłoby to ułatwieniem dla  
Rady, je�eli  chodzi o rozwi�zywanie szeregu problemów w �rodowiskach osiedlowych,  
o charakterze miejskim i wiejskim. Tak�e wi�zi i do�wiadczenia dotychczasowej 
samorz�dno�ci musz� by� piel�gnowane. Takie jest moje odczucie. Gdyby�my próbowali je 
zatraca�, byłoby to �le. Nie doprowadziliby�my nigdy do poł�czenia.  
Ko�cz�c, chciałbym podnie�� jeszcze jedn� spraw�. Mówi si�, �e do Rzeszowa wprowadzimy 
tereny le�ne, rolnicze, ł�ki, lasy i ogromn� ilo�� powierzchni. Prosz� Pa�stwa, ani 
powierzchnia ani  terytorium, ani konfiguracja terenu, nie maj� najmniejszego znaczenia, 
je�li chodzi o znalezienie si� w granicach aglomeracji rzeszowskiej. Najwa�niejsi s� ludzie, 
którzy s� aktywni społecznie i zawodowo zaanga�owani w podnoszenie poziomu 
gospodarczego i poziomu cywilizacyjnego. Starajmy si� na wszelkie mo�liwe sposoby 
doprowadzi� do rozwoju Rzeszowa i utrzyma� Województwo Podkarpackie na długie, długie 
lata.” 
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 Radny P. Andrzej Dec – nawi�zuj�c do tematu obrad, stwierdził „Bardzo dobrze si� 
stało, �e doszło do tego spotkania. Po pierwsze, dlatego �e usłyszeli�my od Pana Ministra, 
jakie w istocie s� Jego zamiary i intencje, bo z tego pisma, które przesłał, nie do ko�ca było to 
jasne. Ró�ne spekulacje, które tu si� toczyły, mogły nas łatwo zaprowadzi� na manowce. 
Tak�e i dlatego - tak podejrzewam - �e gdyby nie zaproszenie z tak wysokiego szczebla, by� 
mo�e nasi s�siedzi nie stawiliby si�  na tak zorganizowane spotkanie. To jest, moim zdaniem, 
dobry pocz�tek. Mam nadziej�, �e wyci�gniemy z tego praktyczne wnioski, w szczególno�ci 
takie, �e spróbujemy ustali� platform�, na jakiej b�dziemy si� spotyka�, ustalimy ramy, jakie� 
zasady organizacyjne, składy ewentualnych reprezentacji. - One nie mog� by� zbyt liczne. Jak 
nas b�dzie za du�o w tych zespołach, to si� nie da dogada�. I pewnie w tym momencie sko�czy 
si� kadencja. Tak wi�c praca, która jest do wykonania, to zadanie przede wszystkim 
nast�pnych kadencji. Byłbym szcz��liwy, gdyby w ci�gu jednej kadencji udało si� rzecz 
zako�czy�. Ale w tym pewnie nic złego ani  dziwnego. Pan Minister przytaczał daty, kiedy 
Rzeszów si� powi�kszał. To nie s� sprawy, które załatwia si� szybko, w przeci�gu paru 
miesi�cy, tym bardziej, �e s� to rzeczy na wiele lat.  
My�l�, �e ta zgoda tutaj co do tego, �e trzeba rozmawia�, to podstawa ewentualnego sukcesu. 
Czy go odniesiemy? - Pewnie ka�dy ma swój pogl�d i opini� na ten temat. Ja wielkim 
optymist� tutaj nie jestem, ale trzeba próbowa�. Dzi�kuj�c Panu Ministrowi  
i wszystkim Pa�stwu za obecno��, chc� podkre�li�, �e współpraca b�dzie mo�liwa, je�eli 
b�dzie dobra wola i nie b�dziemy sobie wypomina� przeszłych bł�dów.  
Na koniec jeszcze jedna refleksja. Organizowali�my konferencj� quasi naukow� na ten temat. 
Wniosek z niej, dla mnie, jest w istocie do�� smutny. Otó� odniosłem wra�enie, by� mo�e za 
w�ski był kr�g prelegentów, �e nie ma my�li naukowej na temat tego, co robi� z takimi 
miastami jak nasze. Prelegenci odnosili si� do miast du�ych, typu Wrocław, Pozna�, 
Warszawa, a to s� przecie� zupełnie inne sytuacje. Te miasta maj� ju� ugruntowan� pozycj�, 
okre�lony obszar i one nie potrzebuj� si� rozszerza�. One s� dominuj�ce na swoim terenie  
i jako metropolie maj� zapewnione wszystkie atrybuty metropolii. My jeste�my w innej 
sytuacji. By� mo�e tego rodzaju miast jest  w Polsce jeszcze par�. Nie chc� tego przes�dza�. 
Zatem nale�ałoby, by� mo�e, zainspirowa� badania naukowe, które pozwoliłyby okre�li�, jak 
rozwi�zywa� problemy takich �rodowisk,  jak nasze. To jest apel do tych wszystkich, którzy 
mog� w tej sprawie zrobi� co� po�ytecznego. Dzi�kuj� zatem, i mam nadziej�, �e ten mój apel 
spotka si� z pozytywnym przyj�ciem.” 
 
 
 P. Marta Niewczas – Przewodnicz�ca Klubu Radnych „Nasz Dom Rzeszów” – 
odnosz�c si� przedmiotu obrad, powiedziała: „Przede wszystkim musimy sobie u�wiadomi� 
jedn� rzecz:  - To nie mo�e by� tylko i wył�cznie sprawa polityczna. To jest sprawa wa�na dla 
naszego Miasta, dla naszego regionu i dla całego Podkarpacia. Musimy  równie� zda� sobie 
spraw� z tego, �e miasto, które  nie rozwija si�, b�dzie si� cofa�. To jest bardzo wa�na uwaga. 
Mo�emy sobie zadawa� bardzo wiele pyta�. Mo�e zapytajmy o tak� podstawow� rzecz: - Czy 
ludzie, którzy pracuj� w urz�dach gmin, w tych gminach, które maj� by� przył�czone, nie 
strac� pracy. Mo�e obiecajmy im to. Mo�e to jest podstawowa rzecz.  Mo�e wtedy zmieni si� 
jako�� rozmów, kiedy ci ludzie b�d� wiedzie�, �e nie strac� pracy. Przecie� ci ludzie s� 
bardzo potrzebni dla naszego miasta.  
Bez wzgl�du na wszystko, Klub Radnych „Nasz Dom Rzeszów, b�dzie popiera� wszelkie 
instytucje i wszystkie osoby, które pomog� poszerzy� Miasto. Dlatego popieramy uchwał� 
b�d�c� przedmiotem dzisiejszych obrad Rady Miasta – ponad podziałami politycznymi.” 
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 P. Tadeusz Ferenc – Prezydent Miasta – podsumowuj�c dyskusj�, stwierdził: „Po 
dzisiejszej dyskusji moje wra�enie, by� mo�e myl� si�, jest takie, �e Miasto Rzeszów stanie 
w miejscu. Nie poszerzy si�. Nie b�dzie dobrowolnego ł�czenia si� gmin, przynajmniej na 
dzisiaj. - Wójtowie nie pozostawili nam tu złudze�. By� mo�e inna decyzja b�dzie w Gminie 
Krasne.  
Dlatego zwracam si� do Pana Ministra, jako przedstawiciela rz�du, z gor�c� pro�b�  
o wyra�enie przyzwolenia na rozmowy o przył�czaniu cz��ci gmin, bo tak czy inaczej  
Rzeszów musi by� wi�kszy. Sprawa przył�czenia całych gmin jest spraw� bardzo trudn�,  
a by� mo�e niemo�liw� do realizacji.”  
 
 
 P. Anna Pakuła – Sacharczuk – Poseł na Sejm RP – zabieraj�c głos, powiedziała: 
„Chciałabym tutaj zadeklarowa� moj� wielk� wiar�. Jestem optymistk�. Wierz� w pot�g� 
ludzkiego rozumu i w pot�g� ludzkiej wyobra�ni. Bardzo prosz�, aby�my  oderwali si� od tego 
co dzisiaj i spojrzeli na problem z troch� wi�kszej perspektywy.  
Prosz� Pa�stwa, my jeste�my odpowiedzialni za dobro wspólne. - Nie tylko za to, które mamy 
dzisiaj, ale tak�e za to, co b�dzie w przyszło�ci - za 50 i za 100 lat. Jeste�my odpowiedzialni 
za to, jakie warunki do �ycia stworzymy naszym dzieciom i wnukom. Dzisiaj mamy wielk� 
szans�, aby doprowadzi� do tego, �eby Rzeszów, który jest jednym z najpi�kniejszych miejsc 
na ziemi - tak  to czuj�, bo jestem emocjonalnie zwi�zana z miastem,  był naprawd� miejscem 
wspaniałym do �ycia. Musimy to zrobi� i w dodatku jeszcze zareklamowa� w �wiecie. Nie 
chc� dyskutowa� o tym, jak� metod� to zrobi�. To jest dalsza dyskusja. Na pewno chodzi o to, 
�eby�my stworzyli wizj�, jak ma wygl�da� ten obszar – Rzeszów i jego okolice -  
w przyszło�ci, za 10, 30, 50, a mo�e 100 lat. Odnosz� jednak wra�enie, �e robimy to tak, jak 
by�my mieli za mało wyobra�ni, �eby wybiegn�� w przyszło��. Mam wra�enie, �e budujemy 
miejscowo�ci i miasta tak, jakby nie było wspaniałych urbanistów czy architektów, którzy 
mog� zaprojektowa� naprawd� przepi�kne miejsca, dobre do �ycia.  
My�l�, �e dzisiaj mamy tak� szans� i tej szansy nie wolno nam zmarnowa�. Musimy to 
przeprowadzi� z pełnym  poszanowaniem podmiotowo�ci mieszka�ców gmin, które s� blisko 
Rzeszowa, i z którymi wła�ciwie stanowimy jedn� społeczno��.  
Jestem pełna wiary i  przekonania, �e proces dobrowolnego poł�czenia si� o�ciennych gmin  
z  Rzeszowem, mo�e si� uda�. Bardzo prosz�, �eby�my nie poddawali si�, �eby�my rozmawiali 
i tak projektowali nasz� przyszło��, aby Rzeszów był naprawd� wspaniałym miejscem do 
�ycia dla naszych dzieci i wnuków, bo to jest mo�liwe. To jest mo�liwe wła�nie tutaj.” 
 
 
 P. Aleksander Bentkowski – Senator RP – zabieraj�c głos, powiedział: „Przed 
dwoma miesi�cami pozwoliłem sobie skierowa� do Pana Ministra opracowanie, które 
skonsultowałem wcze�niej z ekspertami w Senacie. - Opracowanie, które pozwala przył�czy� 
albo poł�czy� si� gminie z Miastem Rzeszowem, na prawach dzielnicy, z zachowaniem rady 
dzielnicy, gdzie wójt zmienia status, staj�c si� przewodnicz�cym, natomiast sołectwa staj� si� 
osiedlami. Jest to opracowanie oparte o dzisiejszy stan prawny. Zwróciłem si� do Pana 
Ministra z pro�b� o ewentualne naniesienie swoich uwag, czy  nie popełniłem jakiego� bł�du 
merytorycznego czy ze strony formalno – prawnej. Jak s�dz�, nie popełniłem takiego bł�du, 
poniewa� otrzymałem list od Pana Ministra, w którym nie znalazłem �adnych uwag 
negatywnych. St�d pozostawiam Pa�stwu tak� mo�liwo��.  
Pan Prezydent jest bardzo sceptyczny co do mo�liwo�ci poł�czenia si� całych gmin z Miastem 
Rzeszów. Gdyby�cie Pa�stwo wzi�li pod uwag� takie rozwi�zanie, jakie przedstawiłem, to  
my�l�, �e wtedy byłoby łatwiej rozmawia�.  
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Bardzo wa�ne jest, aby w tym ewentualnym porozumieniu, które b�dzie zawierane mi�dzy 
gmin� a jednostk� pomocnicz�, zawrze� wszystkie uprawnienia, jakie dzisiaj ma gmina, jak 
te� dokładnie okre�li� warunki finansowania jednostki pomocniczej. My�l�, �e przy takim 
zało�eniu, mo�na znale�� rozwi�zanie, które b�dzie dobre dla wszystkich - dla tych, którzy 
b�d� chcieli by� w granicach tego wielkiego Rzeszowa, jak i dla samego Rzeszowa.”                
 
 
 
 W zwi�zku z zako�czeniem listy mówców, przyst�piono do głosowania: 
 
 

Uchwała w sprawie dobrowolnego poł�czenia si� Miasta Rzeszowa  
i s�siednich gmin (w nowej wersji) – została przyj�ta jednogło�nie (29 
głosów za). 

 
 
Zgodnie z § 1 uchwały: „Rada Miasta uwa�a, �e wła�ciwym kierunkiem 

powi�kszania stolicy Województwa Podkarpackiego jest dobrowolne ł�czenie 
si� Miasta Rzeszowa z okolicznymi gminami. Rada uwa�a, �e decyzja  
o ostatecznym kształcie administracyjnym powstałej w ten sposób nowej gminy 
powinna by� poprzedzona analiz� przestrzenn� i analiz� kosztów 
ekonomicznych poł�czenia si� dotychczasowych gmin.”     

 
 
 
P. Waldemar Szumny – Przewodnicz�cy Rady Miasta - w imieniu własnym oraz  

w imieniu Rady Miasta, zło�ył �yczenia �wi�teczne wszystkim obecnym na sali obrad.  
Poinformował, �e konferencja prasowa Przewodnicz�cego Rady Miasta z udziałem 
Sekretarza Stanu w MSWiA - Pana Ministra Arkadiusza Czartoryskiego odb�dzie si� w dniu 
w dniu dzisiejszym o godz. 12.30, w Biurze Rady Miasta Rzeszowa, ul. Rynek 11. 
 
 
 P. Arkadiusz Czartoryski – Sekretarz Stanu w MSWiA – zło�ył �yczenia 
�wi�teczne w imieniu własnym, Ministra Spraw Wewn�trznych i Administracji oraz Rady 
Ministrów: - „	ycz� Pa�stwu, �eby te �wi�ta przyniosły now� nadziej� na rozwój całego 
Podkarpacia, wszystkich gmin, wszystkich powiatów, wszystkich samorz�dów i ka�dej 
rodziny. Niech Bóg błogosławi Podkarpaciu.”  
 
 
 P. Tadeusz Ferenc – Prezydent Miasta Rzeszowa – z okazji �wi�t Wielkanocnych  
zło�ył �yczenia wszystkim obecnym na sali obrad.  
 
 
 Na LVI sesji   – zwołanej na wniosek 8 radnych Rady Miasta 
Rzeszowa, na podstawie art. 20 ust. 3 ustawy z dnia 8 marca 1990 r.  
o samorz�dzie gminnym (Dz. U. z 2001 r., Nr 142, poz. 1591 z pó�n. zm.) – 



 20 

odbytej w dniu 11 kwietnia 2006 roku, Rada Miasta Rzeszowa podj�ła 
nast�puj�c� uchwał�:  
  
 
Uchwała Nr LVI/105/2006 - w sprawie dobrowolnego poł�czenia si� Miasta  
                                                 Rzeszowa i s�siednich gmin. 
 
                               
 
 P. Waldemar Szumny – Przewodnicz�cy Rady Miasta – w zwi�zku  
z wyczerpaniem porz�dku obrad dokonał zamkni�cia LVI sesji Rady Miasta Rzeszowa. 
 
 
 
 Obrady trwały od godz. 10.00 do 12.30.  
 
 Na tym protokół zako�czono. 
 
 
 
Protokołowała:                                                                                          Przewodnicz�cy  
                                                                                                           Rady Miasta Rzeszowa 
 
Danuta Groszek                                                                                     Waldemar Szumny 
 
 
 
                 Sprawdził: 
 
                Dyrektor 
Biura Rady Miasta Rzeszowa 
 
        Mirosław Kubiak 


